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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. L u tego .  
G u b e r n a to r  C y w i ln y  O re m b u rs k i  z a w ia d o ­

m ił  N am ies tn ika  K r ó l e s tw a ,  że N. P a n  N aj-  
m iło śc iw ić j  d o z w o l ić  r a c z y ł ,  J ó z e f a to w i  W o -  
j a k o w s k i e r r i u , n i e g d y  P o d c h o r ą ż e m u  w  b y ł e j  
szkole W a rsz a w s k ie j ,  zes łanem u do O re n b u r -  
ga za udzia ł w  ro k o szu ,  w y b u c h ły m  w  dniu  
17-729. L is topada  1830. r . , pow-rócić do Kró* 
le s tw a  Polskiego na ło n o  rodziny ,

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 14. Lutego.

N a  p rz e d s ta w ie n ie  P ,  Ministra S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  N . Pan  (8 Stycz.)  raczy ł rozkazać 
z p o w o d u  zeszłego zgonu D yeceza lnego  B isku ­
p a  W ileńsk iego  K ląg iew icza ,  iż Suffragan jego, 
B iskup  J a n  C yw ińsk i,  m a zarządzać ,  do  n o w e  
go rozkazu , s p ra w a m i  dyecezyi W ileńsk ie j i za 
w i a d y w a ć  A kadem iją  D u c h o w n ą ,  tudz ież tym  
c z a s o w ą  Eeneficya lną Komrnissyą,

Z a m ia r  z b u d o w a n ia  d rog i że laznćj m iędzy  
P e te r s b u r g ie m  a M o sk w ą  p o w z ię ty  by ł w  r o ­
k u  1838. p rze z  d w ó c h  b a n k ie r ó w  L ipsk ich  
BP- A. D u fo u r  F e ro n c e  i G. H a rk o r t ,  k tó rzy  
y y  tym że ro k u  złożyli r z ą d o w i  naszem u  syyoje

W tym  w zg lędz ie  projekta,  ale okoliczności n ie 
pozwoliły- w ten c za s  ich p rzy jąć .  P rz e ś w ia d ­
czeni z ze b ranych  podań  o b ez p rzeczne j  poży ­
teczności tego p rz e d s ię w z ię c ia ,  ci P a n o w ie  
n iep rzes taw ali  n ićm  się g o r l iw ie  za jm ow aó ,  
i w  roku  1841. p rzybyli sami do P e te rsb u rg a  
d la  p rze łożen ia  s w o ic h  w i d o k ó w  R z ą d o w i .  
W y t r w a ło ś ć  ich miała sku tek  jakiego się spo­
d z iew a l i ;  b u d o w a  drog i żelaznćj z P e te rsb u rg a  
do  M o sk w y  zjednała  z a tw ie rd z e n ie  N. C esarza  
Jm c i ,  k tóry  raczy ł pow ierzyć  J .  C. W .  W .  Xię- 
ciu Następcy C e s a rz e w ic z o w i  n a d z ó r  b e z p o ­
średn i nad w y k o n a n ie m  tego p ięknego p rz e d ­
sięwzięcia , przy ję tego  z zapa łem  p rz e z  Rossyą 
jako n o w y  d o w o d  ojcow skiei p ieczo łow ito śc i  
M onarchy  o pom yślność  P ań s tw a .  D a w s z y  
C z ło n k o m  Komissyi u s ta n o w io n e j  do  r o z p a ­
trzen ia  p ro jek tu  tego św-ietny d o w o d  S w y c h  
w z g lę d ó w  N. Pan  p ragną ł  też w y n a g ro d z ić  
czynne spółdz ia lan ie  P P .  D u lo u r  i H a rk o r t  
i d o w ia d u je m y  się źe każdy z n ich  o d eb ra ł  
w  darze  od Je g o  Cesarsk ie j  Mości b o g a tą  ta ­
bakierkę ozdob ioną  cyfrą N .  P ana  i b ry la n ta ­
mi. T e n  ś w ie tn y  d o w o d  łaski M onarsze j  b ę ­
dzie dla n ich  sz ac o w n ą  pam ią tką  w sp an ia łe j  
sk w ap l iw o śc i  z jaką nasz łaska w y  C e sa rz  p rzy j­
m u je  w szy s tk o ,  co m oże  być z poży tk iem  dla 
Jego  w ie r n y c h  poddanych, i ra z e m  rękojm ią
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w d z i ę c z n o ś c i  R o ssy j  za n o w e  d o b r o d z i e j s t w a
d o  k tó rego tak dzielnie się przyłożyl i .

Negocyanc i  tutejsi ,  p r o w a d z ą c y  znaczny 
h an de l  z głębią Rossyi ,  d o w ie d z ia w s z y  się źe 
N* >̂a/ 1 r 3czył w  tych dn ia ch  za tw ie rd z i ć  p r o ­
j ekt  zb u d o w a n ia  d rog i  żelaznej  mi ęd zy  Pe te r s ­
burg iem a M o s k w ą ,  i ocenia jąc całą w aż n oś ć  
tego p r zeds ięwz ięc ia  tak dla d w u  stol ic,  jako 
i dla całego Pań s tw a ,  p r zez  p o ś r e d n i c t w o  Me- 
l a  Petersburskiego prosili P. W o j e n n e g o  G e ­
n e r a ł - G ub e rn a to ra  o w y je dn a n ie  im p o zw o lę  

0 ^ . ^ '  _̂ana.’ na ułożenie J.  C.  Mośc i  hołdu 
ich na jpowinniej sze j  i najgłębszej  w d z ię c z n o ­
ści za ten nowy’’ d o w ó d  pieczy Monarszój  o po­
my ś l no ść  handlu.  —  *Za o t r z y m a n e m  upow a-  
znieniem,  W o j e n n y  G e n e r a ł . G u b e r n a t o r  miał 
zaszczy t  p r zed s ta w ia ć  tę deputacyą N.  Panu 
25. S tycznia — Cesa rz  J m ć  ł a skawie  raczył 
p rzy jąć  w y n u r z e n i e  głębokiej  wdzięczności ,  
jaka o ży w ia  w  ninie jszym razie Je g o  w ie rn y c h  
po d d an y c h  i dać depu tacy i  za p e w n ie n ie ,  źe 
w y k o p a n i e  jego  p rzeds ięwz ięc ia  będz ie  miało 
p o m y ś l n y  skutek,  będąc  w p r o s t  od d an e  bez­
p oś re dn ie m u  s t araniu J.  C. W .  W .  Xięcia N a ­
s t ępcy Cesarzewicza.  T a  w ia d o m o ś ć  napeł-  
rnla o b e c n y ch  n a j wy ż sz ą  radością.  — Depu ta -  
cyą składal i :  Mer  miasta Pete rsburga  Radzca  
h a n d l o w y  Z u k ó w ,  ban k ie r  D w o r u  B a ro n  Stie- 
gntz,  Radzca  S t an u  R u s s ó w ,  Radzcy ha nd lo wi :  
1 ' o n o m a r c w ,  A l t e r o w s k i ,  M e i s n e r ,  S a p o i u i k o w  
C h a r i c z k o w ,  i kupcy  1 Gi ldyi :  Thai ,  K i r y ło w,  
O w s i a n i k o w ,  B u to r in ,  1 ' o p o w ,  B o risow sk i ,  
Pol ez ą ;e w,  Z d a n o w  i Sa w in .

Z I n i l a n t ,  w  L u t y m .  — Szlachta posia­
dająca do bra  w  naszej  p r o w i n c y i  została na 
dzień 14. b. m.  na n a d z w y c z a jn y  Sejm ( K o n ­
w e n t )  w  naszern p r o w i n c v a ln e m  mieście R y .  
dze  zw o ła n a .  G ł ó w n y  p r z e d m io t  jćj t e ra ­
źniejszych obrad  do tyczy  się s p r a w  naszych 
c h ł o p ó w .  S to so w n ie  do w ol i  r zą du  m ają  t a ­
k o w e  w  przyszłości  być raz na z a w sz e  usta­
lo ne ;  po łożen ie  b o w i e m  stanu tego by ło  do tąd 
b a r dz o  p rzykre.  G dy  c h ł o p o m  naszym pr zed  
t rzydz ies tu  laty osobistą w ol n oś ć  p rzyznano,  
m e  ot rzyma! ,  r azem z nią posiadłości  g r un to  
w e / ,  ani tez stałych p r a w  wł as no śc i ;  zaws ze  
leszcze od w o l i  dziedzicóvy sw o ic h  zależeli ;  
o w s z e m , b ęd ą c  g/ebae adscripti ,  zna jdowal i  
Ln . -eSZCAT ^ . P ^ r z e j s z e m  niż dawnie j  poło-  
InrGG tuogli  oni  teraz w p r a w d z i e  jako wo ln i  

. Svve miejsce zamieszkania onuścić ale
" i f  b o ' n l '  Vvlasno4ci zabierać z sobą nie mo-  
°  j  t  n 'e P ° s,ada1!' J ako  dawn ie j sz ych
po d d an y c h  musiał  ich dziedzic w sp ie ra ć  % .  
w i c  w  razie  n ieu rodza ju ,  p o m o r u  na byd ło  
i i nnyc h  nieszczęść,- w  SVy ć m  n o w e m  poloźe-  
m u  niczego się od  niego domagać  nie mogl i ;

s a m i  sobie zo s ław ie n i  T-L- .  • 
b iedn i i w sze lk ić j  p o z b a w ie n i  n n m n -  Więc 
n a  na jw iększą  w y s ta w ie n i  byli n ędz^’ " T y m■Basr.
chłop naszych obydw óch pobratymczyYhTro*
W a ż n e  To zos|^ .  ",ezaw i*lej*zym niż doTjd.

azr,e t o ,  szlachtę naszę na teraźniejszym 
se jmie za jmujące zadan ie ,  w  ten z a p e w n e  ro z  
Wiązane zos tanie sp osó b ,  iż ch łop podobn ie  
jak w  w ie lu  in n y c h  krajach w s t ą p i  w  stosunki  
w o l n e g o  dz ie r ża w c y  zierni. W ie lk ie  u b ó s t w o  
i n iedos ta t ek ,  o ulżenie k t ó r ych  n ad a r e m n o  
dz i ed z ic ó w  . r ząd  b ła gan o ,  w y w o ł a ł y  w  ze- 
sz łym ro k u  w  lec.e w  n ie k t ó r y c h  o b w o d a c h  
b u n t o w n i c z e  sc eny ,  w  czasie k tó rych  ta rgnię­
to  się n a w e t  w  kilku miejscach na osobę-dzie- 
dzica i w ł a d z e  są do w e .  Zagorza lcy  albo źle 
myś lący  ludz ie ,  zna jdujący się w  poś ro dku  
n ich  po p o w r o c ie  z woj ska  i p o  w ię k s z e j  czę-  
sc. do nich n a le ż ą c y ,  podburza l i  i durzyl i  na-  
n 7 w  p o ś w i e c o n y c h  i ł a t w o w i e r n y c h  chło-  
p ó w .  W m a w i a ł ,  on.  w  n i c h , aby  re l ig ią  gre-  
cką przyjęl i  j p od ob n ie  jak kur l andzcy  żydzi
0 p r z e s a d  enie sw o je  do  guberni i  che r sone-  
skiej prosil i ,  ze w t e d y  dozna ją  opieki  i w s p a r ­
cia z s t rony  rządu.  C h ł o p i ,  b io rący  to za 
szczerą p r a w d ę ,  zbiegali  «ię t ł u m a m i  d o  R y - i

g r e c k i e g o  l i i s k u p a  I r i n a r c h a ,  z  prośba o  
przy ięe. e  na tono kościoła greckiego P ra 
łat  ten u t w ie rd z i ł  ich w  ir'™ j ®
1 okazał  g o t o w o ś ć  1 Z  P rz^ W * i ?ciu 
do  skutku f en w o  ę p r z y w ie d z e m a  tego 
nadha l i  L-’ £, en e r a , n 7  G u b e r n a t o r  p r o w i n c y i  
nadba ł tyckich,  pozna jąc  dokładn iej  zamia ry  
r ządu ,  k tóry w  s w y m  toleranckim duchu  ni»dy
o n a w r a c a n iu  r ó ź n o w i e r c ó w  nie myś l a ł ,  “za­
kazał  tego całkiem.  Bi skupa rvgsk ie -o  iak 
w i a d o m o ,  na na j wyż sz y  r o zka z  z te;  d y ec e . y i  
\ t -  v\ o r o n ez k , fi przenies iono.  R o z p o cz ę t o  
a ze scisłe ś l e d z t w o  dla w y k ry c ia  s p r a w c ó w  
ego ro z r u c h u .  S p r a w c y  ci ulegli po t ró jne j

s / c ze nm  w 3w ^  t W 3r"U n a S >ber> ‘J, umie-  szczemu w  y i o i s k u  i k a r z e  c ie l e s n e j ,  _
już i ,  jak się sp o dz ie w a ć  można  na dł '
zupe łna  p r z y w r ó c o n a  spokojność.  T v m m
s o w o  dla zabezpieczenia  spokojności  zosta-*
W.ono  w  naszej p r ow in cy i  kilka p u ł k ó w  w o j .
s k a ,  k t ó r e  t u c z a s  niejaki  p o z o s t a n i e .  Z a s z ł e
za bu rz en ia ,  s u r o w o  ukarane,  n a p r o w a d z ą  na-
szych u w ie d z io n y c h  c h ł o p ó w  na d r o g ę  lepsze- 
go rozpoznan ia  i p r z y Spie usta | enie ich J
sz łych  s tó sunkow.  jy. CesW* z a r a z  o d % 2 -  
czątku zają się t roskl iwie tą  sp r aw ą .  £)]« 
w y m ie rz e n ia  p rzes tępcom zaslużonój  kary i 
objaśnienia n i eoświeconego  ludu ,  przysfarid (u 
n a j p i e r w  cesarskich A dju ta r i tów  p r zy bo cz nyc h  
Xięcia Urussoyya i Buturl ina;  późn i  ej, yy W r z e -
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śn iu ,  Generał Adiutanta Hrabię B enkendorfa; 
ostatni domagał się szczególniej u naszej szła* 
ch ty ,  aby ch ło p ó w  w  takim postawiła stanie, 
któryby ich od nędzy zasłaniał i do podobnych 
w ykroczeń nadal nie zachęcał. — W  naszym 
uniwersytecie dorpackim w ydarzy ło  się w  o* 
statnich miesiącach kilka nieszczęśliwych przy­
padków . Pojedynki, zabronione ró w n ic  w  n a ­
szym jak wszystkich ucyw ilizow anych krajach 
pomiędzy młodzieżą tam eczną wielce się za­
gęściły. W  skutek tychże kilku m łodzieńców 
śmiertelnie, kilku niebezpiecznie raniono. 
Ściągnęły one na siebie w  wysokim stopniu 
n ieukontentowanie  Monarchy i przestępcy s u ­
ro w y m  ulegli karorp. Jurysdykcya un iw ersy ­
tetu dotąd tylko w  ręku Hektora zostawała. 
W  skutek powyższych  zaś w y p a d k ó w  naka­
zuje zatw ierdzona przez N. Pana uchwała 
Ministeryum z dn. 11. Stycznia, aby każdemu 
R ek to ro w i uniwersytetu dorpackiego P ro re ­
ktora za pomocnika przydano. Obecnie obra­
ny został na cztery po sobie następujące lata 
Rektorem  Professor V olkm ann , a P rorek to­
rem  Professor SenfF.

F r a n c y a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  16.  L u t e g o .  —  P o r z ą d k i e m  dziennym 
przypadły  dzis obrady nad wnioskiem  Pana 
G o i b e r e g o ,  następującej o sn o w y :  " C o ­
dziennie mają byó sprawozdania z posiedzenia 
i z b y  D e p u t o w a n y c h  d r u k o w a n e .  Układ tegoż 
p ow ierzy  się jednemu z S e k r e t a r z y  p o d  k o n -  
trollą bióra. Spraw ozdanie  to będzie w o lne  
od opłaty stęplowej i bezpłatnie pocztą do 
wszystkich ob io reów  rozesłane. Na opędzę- 
nie kosztów wyznacza się 300,000 franków ."

P a n  D o i  b e r y  n a d m i e n i ł ,  H  w n i o s e k  t en  
ma na celu uprzątnicnie jednej n i ed o go dn oś c i ,  
przez wszystkich uznanej. Aż do tćj chwili 
obrady w  Izbie nie b>ły całkiem publicznemu'.
M o n  i t o r  jedynie skreśla w ierny  obraz obrad; 
ale M o n i t o r a  jawność bardzo ograniczona. 
Inne dzienniki, jak całemu vviadomo światu, 
podają tylko niedokładny rozbiór posiedzeń* 
który nadto jeszcze duch stronniczy często 
w ykoślaw ia ,  a przecież od tak niedokładnie 
skreślonego obrazu zależy w y ro k  Francyi o jej 
D eputow anych. Obecnie naród ani p o w o d ó w  
większości, ani myśli opozycyiznać nie może. 
Sądzi o n ,  że wniosek jego uzna Izba za zdol­
ny do usunięcia tćj niedogodności. — Pan  L e ­
a n e r  c i  e r  popierał ten w niosek, ażeby się na­
reszcie raz kraj o p raw dzie  obrad parlamen­
tarnych  dowiedział. Zresz tą  chodzi na teraz 
y o to ,  czy wniosek ten pod rozw agę 

w z.ąść  wypada. Jeżeli Izb a  na to zezwoli, 
przełożony on zostanie w  poprawnej zapewne

postaci po rozebraniu  go przez Kommissyą. 
— Jako  g łów ny  przeciwnik wniosku tego 
Wystąpił Pan C h a m b o l l e ,  redaktor dzien­
nika S i e c l e .

Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lutego.
Summa kar, nałożonych w  p ierw szych sze- 

ściu tygodniach bież. r. na dzienniki paryskie, 
/TT00?!-, łrank. Summa kar więzienia
6 Jat 10 miesięcy Ulega zaś im 5 dzienni­
k ó w :  S i ć c l e ,  C h a r i v a r i ,  M o d e ,  G a ­
z e t t e  d e  F r a n ę e  i N a t i o n a l .

Rząd miał na drodze telegraficznćj odebrać 
Wiadomość o wybuchnięciu  w  Hiszpanii nad 
granicą portugalską pow stan ia ,  które jednak 
Wkrótce przytłumiono.

Agent rządu hiszpańskiego, Don Borricon 
Urtigoza, p rzybył do Paryża z poleceniami 
Lspartery.

. 2  d n i a 18. L u t e g o .
l e r m i n  na ratyfikacyę traktatu dotyczącego 

przeszukiwania ok rę tów  w yznaczony , u p ł y ­
w a ,  jak w iadomo, z d. 20. m. b. Głoszą; ze 
P an  Guizot o przedłużenie te rm inu  tego i ró ­
wnocześnie  o rozpoczęcie n o w y ch  układów  
w  celu modyfikacyi kilku artyku łów  wniesie. 
Uwzględniając zdanie Izby D epu tow anych , 
rząd  Irancuzki mianowicie p rzyw rócenia  s tref  
l ograniczenia m andatów  dla ok rę tó w  k rążą ,  
cych dostąpić chciał. Lord  A berdeen w  imie­
niu Anglii miał odpowiedzieć, że rząd  angieU
f . i  zezwolić na przew łokę  terminu,
k tó ry b y  Pan Guizot ze wzg/ędu na w o tu m  
Izby  sobie zyczył, że wszelako do rozpoczę­
cia no w y ch  układów dla zmodyfikowania pa- 
ra low anego  już traktatu przy chylić się nie 
moze.

— — Pogrzeb Generała Hr. Pozzo di Bor- 
g o ,  dzisiaj w  południe się odbył. W ielka li­
czba najznakomitszych osób zgromadziła sie 
W  pomieszkaniu zmarłego. Orszak żałobny 
o godzinie 12tej następującym porządkiem udał 
się do kościoła St. rI homas d ’Aquin: najprzód 
czw orokonny karaw an z herbem  zmarłego 
nad herbem  dw ugłów ny  orzeł rossyjski; po- 
tćm znak. o rde rów  zmarłego na poduszkach 
niesionej rodzina śp. G enera ła ;  potem jego
pojazdy paradne; pojazd Króla, pojazd Xięcia 
Orleańskiego i niezliczone m nóstw o  innych 
ekwipazów. Cały kościół był bogato czarne­
mu i bialemi zasłonami ozdobiony; nad gló- 
w nem i podw ojam i w znosił  się herb zmarłego 
2  koroną hrab iow ską;  przed ołtarzem usta­
w iono  w spaniały katafalk. W  orszaku żało­
bnym  było w ielu  o f icerów , k rew n y ch  zm ar­
łego, brat jego Pu łkow nik  Pozzo di Borgo 
mfgdyś dowódzca legionu Hohenlohe. W  ko­
ściele był nadzwyczaj wielki natłok , chociaż
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nazwisko Pozzo di Borgo fu fuź powszechnie
w  zapom nien ie  poszło. P rzed  kilku laty śm ierć 
H ra b ie g o  by łaby  w a ż n y m  w y p a d k ie m ,  teraz 
zgasł on  p ra w ie  bez  ś la d u ,  kiedy ostatniemi 
la ty  z łożyw szy  u rzą d  s w ó j  w  L o n d y n ie ,  żył 
na  us tron iu ,  daleki od  w ie lk iego  ś w ia ta ,  p o ­
z b a w io n y  słabością w ie k u  żyw ośc i  umysłu, 
k tó rą  niegdyś się odznaczał .  M ało  tylko Le- 
g i ty m is tó w  p r z e p ro w a d z a ło  z w ło k i  jego zaś 
w ie lu  z na jznakom itszych  s t r o n n ik ó w  te ra ­
źniejszego r z ą d u ,  k tó rem u  z m a r ły , jak w i a ­
d o m o  w a ż n e  w y rz ą d z i ł  usługi. — Hr. Pozzo 
di Borgo w  c h w ila c h  od  za trudn ień  w o ln y c h  
za jm o w a ł  się sp isy w a n iem  p a m ię tn ik ó w ,  k tó ­
re  te ra z  są w  rękop iśm ie  w  posiadaniu  r o ­
dz iny  jego i z a p e w n e  do  d ruku  p o d an e  zosta­
ną. —  Przyjacielskie s tósunki m iędzy  L u d w i ­
k iem  F il ipem  i Hr. P o zzo  di Borgo  i w  o s ta ­
tn ic h  la tach t r w a ły ,  chociaż nie w  r ó w n y m  sto­
p n iu  jak dawniej.—5?p H rab ia  zostawia znaczny 
z b ió r  p rzedm io tów  kunsz tu  i kosztow ności.  J e ­
go  se rw is  i z a s ta w a  s to ło w a  należy do na j­
k o sz to w n ie jszy c h  i na jgus tow n ie jszych  w  E u ­
ro p ie  i chociaż nie w y r ó w n y w a  o z d o b o m  sto­
ł o w y m  na d w o r z e  angielskim, śm iało  jednak 
ob o k  dziel p o d o b n y c h  L h e n o v a rd a ,  będących  
w łasn o śc ią  X. O rleańsk iego , s ta w io n a  być może.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16 L utego .

D r .  B y r n e s  w y n u r z a  w  l i ś c i e  s w o i m d o L i -  
t c r a r y  G a z e t t e ,  oparty  na liście szw agra  
je g o ,  M ajora  H ollanda w  B o m b a ju ,  nadzieję, 
źe jego b ra t  A lex a n d e r  Burnes nie został w  K a ­
b u lu  z a m o r d o w a n y ,  lecz uszedł i ukry ł się u 
K uss ilbasch isów , będących  przyjaciółmi Dosta 
M o h a m e d a .

(G az.  R zą d .  Pruska.') —  D ro g ą  nad z w y cz a jn ą  
do ch o d z i  nas w ia d o m o ść ,  źe  p o p r a w k a  
L o r d a  J o h n a  B u  s e l l  d o  b i l u  S i r  R o ­
b e r t a  P e e l a  d o t y c z ą c e g o  p r a w  z b o ż o ­
w y c h  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  1 2 4  o d r z u ­
c o n ą  z o s t a ł a .
„ K o n s u m c y a  w in a  w  Anglii zm niejszyła  się 
W r. z. w ięce j  niż o 300,000 g a lo n ó w ,  co przy  
pisują z a ta m o w a n iu  handlu . P rzed  5 0 lat w i  
n o  Porto  w y n o s i ło  70 proc. całćj konsum cyi 
w in a ,  te raz  w y n o s i  tylko 32 p r o c ;  konsum cya 
w in a  s h e r r y  podn ios łą  się natomiast z 16 do 
40 proc., konsum cya  w in a  irancuzk iego  p o w ię ­
kszyła się w  roku  zesz łym  o 7 proc., szczegól­
n ie j w in o  szampańskie . K o n su m c y a  w in a  
reńskiego zm niejszyła  się o 15 proc. W  p r z e ­
cięciu co rok 500,000 g a lo n ó w  w in a  p rz e c h o ­
dzi p rz e z  kom ory  celne. f

T  u r c  y  a.
M a l t a  C h r o n i c i e  z dnia 3. L u tego  d o ­

nosi z B e iru tu  z dn. 26. S tyczn ia ,  źe Biskup

Jerozo l im sk i  w  to w a rz y s tw ie  G ene ra lnego  
K onsu la  angielskiego, P u łk o w n ik a  R ose ,  do 
Jaffy  się udał.

P ism o  p r y w a tn e  z M alty  z dnia 5. L u te g o  
w  G a l i g n a n i  M e s s e n g e r  głosi,  i e  stóso- 
w n ie  do  u p o w sz e c h n io n e g o  tam  po d an ia ,  Sir 
S tra t fo rd  C an n in g  dla tego ty lko p 0 s w o jć m  
do  S ta m b u łu  p rzybyc iu  trzy  dni na  pokładzie 
ok rę tu  s w e g o  pozosta ł ,  p o n ie w a ż  w y lą d o w a ć  
nie chc ia ł ,  z a n im b y  P o rta  na u s ta n o w ien ie  
B iskupstw a p ro tes tanck iego  w  Je rozo lim ie  nie 
zezw o li ła .  Z e z w o l e n i e  t o  j u ż  n a s t ą p i .  
I o. —  S łychać  z n o w u  o z łożen iu  z u rzędu  
W .  W e z y ra .

D n ia  26. S tycznia  z a w in ą ł  pa ros ta tek  r z ą ­
d o w y  » T a h i r i  Hahri« z B eiru tu  do K o n s ta n ­
ty n o p o la ;  p rz y w o z i  depesze M ustafy Baszy, 
k tó re g o ,  jak w ia d o m o ,  P o r ta  z szczegó łow ą 
missyą dó  S y ry i wysła ła .  W  • Syryi zupe łna  
m a  p a n o w a ć  spokoinoś:ó i p o rzą d ek  na L iba­
n ie  w ró c i ł .  E m i r  E l K ass im , k tó ry  po  p r z y ­
w ró c e n iu  w ła d z y  tureckiej w  Syry i p rzydo­
m ek i godność  Xięcia G ó ry  o trzym ał,  na r o z ­
kaz Mustafy Baszy z u rz ę d u  sw eg o  z n o w u  
złożony  został i na paros ta tku  -T a h ir i  Bahrbc 
tu p rzy b y ł ,  gdzie też ,  jak s łychać ,  na  2ayrsze 
osiędzie. ________

R ozm aite  w iad om ości.
Z  P o z n a n i a .  —  D ziennik  U rz ę d o w y  Król.  

Regencyi w  P o zn an iu  z dnia 22. Lutego  r. b, 
z-awiera m iędzy  innem i ogłoszenia o szkole 
dla o w c z a r z y ;  — o ch o ro b a c h  byd lę cy c h ;  — 
o ja rm a rk a c h ;  — o d ara ch  p o b o żn y c h ;  — 
ogłoszenie  te rm in u  prek luzy jnego  do  w y k u -  
pria d aw n ie jsz y ch  E lektoralr io  i N o w o m a r*  
chi j a k i c h  k u p o n ó w  i b i le tó w  p r o c e n to w y c h  
z okresu  p rzed  1. dn iem  s tyczn ia  1822.; — 
następującą p o c h w a łę :  Posiedzicicl d ó b r  Lu­
d w ig  w  G órsku  ptu B ab im ostsk iego , o d z n a ­
czył »ię ch lubn ie  p rzy  gaszeniu  w y b u c h łe g o  
w  M ias tkow ie  w  p o w .  V\ s c h o w sk im  na dniu  
31. z. m  ognia z roz tropnośc ią  oraz c z y n n o ­
ścią zapobiegł dalszem u ro z m io to w i  p ło m ie n i ; 
  j k ran ik i  osobiste.

 W  W s c h o w ie  uzb ierano  w  zeszłym
ro k u  d rogą  składek d o b ro w o ln y c h  455 T a l .  20 
sg r .,  k tó re  m iędzy  ubogich miasta  tego r o z ­
dzie lono . O p ró c z  tego tam eczne  to w a r z y s tw o  
k a s y n o w e  w  tym że  celu 33 Tal. 17 sgr. ofi*. 
ro w a ło .  W  Lesznie z a w iąz a ło  się to w a r z y ­
s tw o  ce lem  u tr z y m y w a n ia  u | j0gich, p r z e *  d o ­
k to r ó w  bezpła tn ie  leczonych  c h o r y c h ;  w y d a ­
je  w  zeszłym roku  638i porcy i  z d ro w e g o  p o ­
k a rm u  dla 37 chorych .  VV Kościanie w  z e ­
sz łym  miesiącu z kassy ubogich b iednych



osób p ien iędzm i i d r z e w e m  Tta o p a ł  w s p ie ra ­
n o .  w  K ro toszyn ie  kupiec żydow sk i  P. M a r ­
cin K ruger,  p rzy  sposobnośc i  ś lubu  córki s w o -  
jć j ,  8 Tal .  o f ia ro w a ł  dla Kassy ubog ich  i 36 
Tal .  na  b u d o w ę  n o w e j  bóżnicy . Z reprezen- 
tacyi teatralne) m i ło śn ik ó w  kunsz tu  tam że  d o ­
c h ó d  czysty 55 Tal .  na  w s p a r c i e d z i e c i  u b o ­
g ich  p rzeznaczono .  W  K oźm in ie  to w a r z y ­
s tw o  dam skie  w  r o k u  zesz łym  15 ubogich  
dzieci w  p rz y o d z ie w e k  opatrzy ło .  Z b ie rano  
ta m  1ćż p o d o b n ie  jak w  K ro toszyn ie  składki 
d la  b iedę  c ierp iących  w d ó w  po  u rzędn ikach .  
T o w a r z y s t w a  kobiece chrześc iańsk ie  i żydo­
w s k ie  w  P le sz ew ie  za jm ują  się ciągle w s p ie r a ­
n ie m  podupad łych .  K up iec  żydow sk i w  Kur_ 
n ik u ,  P. H ille r  M ichał ,  tu te jszem u za k ła d o w i  
s ie ró t  ży d ow sk ich  200 Tal .  p o d a r o w a ł .

Z  B e r l i n a ,  dnia 20. L u tego .  —  K o m ite t  
T o w a r z y s t w a  D o  I n o  - S zl  ą s k  i e j  k o l el  
ż e 1 a z n e i ma już tę p r z y je m n o ś ć , źe z d w ó c h  
s tron  K om m issye  czyli depu tacye  tu przybyły; 
aby  t r a k to w a ć  w z g lę d e m  p rzy łączen ia  kolei 
pobocznych .  N a d e r  w a ż n ą  jest za p ro jek to ­
w a n a  kolój po b o cz n a ,  m ająca łączyć W . Xię 
s tw o  P oznańsk ie  z Szląskiem  z jednćj strony, 
a z drugićj Berlin z Lipskiem. D epu tacya  
p rzyby ła  tu w  tym  celu z P o zn an ia  iak najle 
pszego  doznała  p rzy jęc ia ;  o b y w a te l  poznański,  
J P .  ś t a b l e w s k i ,  do  niej n a le ż ą c y , n a w e t  u 
n a jw y ż sz y ch  osób, Xiążąt K ró lew sk ich ,  z W i e l ­
ki ein w yszczegó ln ien iem  by ł p rz y jm o w a n y .

P A K  S I t l M A S Ł
K i l k a  r y s ó w  % i y c i a  m ł o d e g o  s %l achc i ca ,

przez
STANISŁAWA JASZOWSKIEGO,

( Z  Jluzm. L w J

Zażył dni rozmaitych w  czoła sw ego pocie,
Ale w i ę c e j  wesołych przy ojczysty m płocie, 

K asper •Hias/cows/ii. (1622.)

'  t.
Czarna kawa u księdza Rektora.

W  czasach, które opisać zam ierzam , w  cza­
sach  m o jeg o  dz iadka ,  nie by ło  w y c h o w a n ie  
tak  w y k w in tn e  iak dzisiaj. Majętme)sza m łódź 
szko lna ,  sy n o w ie  s e n a to r ó w  i dygnita rzy  k o ­
r o n n y c h ,  stali zw y k le  po  k o n w ik ta ch  u O jc ó w  
J e z u i t ó w  lub P i j a r ó w ,  ubożsi mieścili się po 
s tancyach  z d y rek to rem , k tó ry  jeszcze także do 
szkoły c h o d z i ł ,  a b io rąc  plagi w  ty m  w ie k u  
Al w a r a  i ba to g ó w ,  co w  sakole doslał, na  s w y c h  
z n o w u  uczn iach  o d b i ja ł ,  i plagi ze sta rsze­
go na m ło d szy c h  szły ko le ją ,  jak w z a je m n ie  
u d e rz en ia  s p o w o d o w a n e  je d n ą  m ach in ą  ele­
k tryczną .  P an  S iem a sz ,  szlachcic na  cząstce 
w  śambprskićm, W tej k ra in ie  cząs tkow ej i za­

g r o d o w e j  szlachty, n iegdyś to w a rz y sz  p an c e rn y  
i ręba ła  z osta tn ich  w a lk  ze S zw ed a m i,  w  cza­
sach p o w sze ch n ć j  gnuśności i pokoju  osiadłszy, 
jak to p o w ia d a ją ,  na s w y c h  śm iec iskach ,  już 
cz terdz ies to -le tn i ,  poją ł có rkę  s w e g o  sąsiada, 
p a n n ę  P o k o s z ó w n ę ,  i o n im to  je s t  podanie ,  
£e, jak się z s w y m  teśc iem  sta rym  P o koszem  
zdybał,  dum n y m , ze miał o kilka w łó k  w ięcej ,  
niż źięć jego, a ten  go za p y ta ł :  » Jak się m asz  
Pan ie  S iem a sz?« — »Jakoż takoż Panie Pokosz«; 
o d p o w ia d a ł  nasz s ta ry  to w a r z y s z  pancerny ,  
bo  n ik o m u ,  n a w e t  te śc io w i s w o je m u ,  nie da l  
sobie w e d łu g  p rzy s ło w ia  w  kaszę dm uchać .  
O w o ż  te n  P an  S iem asz sp łodził  syna M atyas i­
ka ,  a źe sam  ze starą s z e rp en ty n ą  w ięcć j  po  
se jm ikach  się w łó c z y ł ,  niżeli do m u  p i ln o w a ł ,  
i n ie raz  jeszcze w  w a ż n y c h  r o z p r a w a c h  se jm i­
k o w y c h  o sum ach neapo li tańsk ich*) ,  u m ia ł  
g raeko  p rz e c iw n ik o w i  ucho  o d p ła tać ,  NJaty- 
aszek w y ró s ł  w ię c  jak topo la  p o d  ok iem  m a tk i  
m ia ł  już lat szesnaście,  gdy sk łon iono  się n a ­
reszcie oddać  go do szkół, a to do najbliższych, 
do  S am bora.  O d d a n o  go za te m  do  iofimy 
i p rzydano  dyrek to ra ,  k tó ry  już do S yo taxym y  
chodz i ł ;  um ieszczono  na s tancy i u rzeźnika, 
a w ik t  Pani m atka  przysyła ła . R zeźn ik  t rz y ­
m a ł  panicza za p ro c e n t  od  p o ż y c zo n y c h  m u  
t r z y s t u  z ło tych  i b y ł  o b o w ią z a n y  co c z w a r te k  
i św ię to  d a w a ć  na stół s tudencki po d w a  lun-  
ty  mięsa, zresztą  co sobota  p rzy c h o d z i ły  r e g u ­
la rn ie  w ik tu a ły  od Je jm ośc i  i te rzeźn iczka go­
to w a ła .  W  c z a s a c h  p o s t u  nie s z c z ę d z o n o  o l e ­
ju i maku, i tak choćto  na ż u r z e * * ) ,  w y c h o ­
w a ł  się ładn ie  M atyaszek i już jako d w u d z ie ­
sto letni p od ros tek  był w  re to ry ce  w  on y m  
czas ie ,  od którego p o w ieść  nasza się zaczyna.

P o n ie w a ż  d o b rze  umiał po łacinie, j ak  przy-  
z n a w a ł  sam w u j  leg o ,  ksiądz szafarz D o m in i ­
k a n ó w  S a m b o r s k i c h , k tó ry  M atyaszka p ie rn i­
kam i z k o n w e n tu  z a o p a t ry w a ł ,  póki w  grasu-  
j ące rn  po S a m b o rz e  p o w ie t r z u  nie p rzen iós ł  
się do w ie c z n o ś c i ;  rodzice  nie chcąc  się n a ­
kłonić do  rady  księdza szafarza ,  by M atyaszek  
do zakonu  w s tą p i ł ,  p rzeznaczy l i  go na pale­
s tra1113) a ' e inaezćj chciały losy i nie zakosz to­
w a ł  on  n igdy ju ry s to w j k i e g o  chicha.

Codzień  p rzed  szkołą szli s tudenci w  o r d y n ­
ku  na roszę, m niejs i  k l ęk a l i  po bokach, a r e to ­
r o w ie  i poec i w  sam ym  ś rp d k u  kościoła . L ecz

*) O sumy neapolitańskie, do których po królo­
wej Bonie miała Rzeczpospolita pretensję, najwięcej 
klocono się na sejmikach za panow ania Hasów. N ie­
chętni chcąc uwagę narodu odwrócić od spraw wa- 
iuiejszych, zajmowali go tą czczą, trudną do odzy­
skania pretensją, i niejeden sejm nawet ż tego po­
wodu zerwano.

**) Znana na Rusi potrawa postna,
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eh o ć to  już by li  po na jw iększe j  części w ąsa cz e ,  
biada, k tó ry b y  się o d w a ż y ł  rozśm iać  Inb obe j­
rze ć  w  kośc ie le ,  bo  s t raszn y m  by ł batożek  
księdza r e k to r a ,  k tó ry m  lib rę  p ap ić ru  od  razu  
p rzec ina!* ) .  S ta ło  s ię ,  £e gdy  r az  tak w  ko* 
ściele klęczę i M atyaszek sk ro m n ie  na  książe­
czce  się m o d l i ,  k tó re j  był ty tu ł :  »Cłłos sy n o ­
garlicy na puszczy*, licho n adn ios ło  panią Stol- 
n ik o w ę  z có rkam i i m usiał ją sam  szatan  do 
tego  pokusić, źe n a p rz e c iw  M atyaszka usiadła. 
£ y ł a to  Pani I w a n ic k a ,  znana  m u z  d o m u  r o ­
dzicielskiego p o w a ż n a  m a t r o n a ,  i jak  k w o k a  
gn ieździła  się z a w sz e  oko ło  t rzech  s w y c h  do- 

• r o s ł y c h  córek, Z k tó ry ch  najstarsza dw adzieścia ,  
a najm łodsza  m oże  lat szesnaście miała. K aż­
d a  z n ich  m odli ła  się na osobnej książce, tylko 
n a jm ło d sz a  J a d w is ia  p rz y p a d k iem  sw o jć j  za­
p o m n ia w s z y ,  na pam ięć  o d ra a w ie ła  koronkę. 
W i d a ć  by ło  jednak, źe to  za pom nien ie  w  kło- 

Ot ją w p r o w a d z a ło ,  jakby teraźnie jszą dam ę 
łop o ta ło  zo s taw ien ie  w  d o m u  lo ry n e tk i ,  bo  

, n ie  śmiała oczu podn ieść  i częs to  rum ien i ła  się, 
a by ło  jćj tak ładnie  z ru m ie ń cem ,  jak róży  zro-  
szonćj rosą  p o r a n n ą ,  gdy sie do  słońca uśm ie­
cha .  S p o s trzeg ł  to M a tyaszek ,  lecz n ie  w ić m ,  
co sp o s t rz eg ł ,  czy ru m ie n c z y k ,  czy b rak  ksią­
żki u p an n y  s tó ln ik ó w n y ,  d o sy ć ,  źe coś s p o ­
s trzeg łszy ,  częs to  od tąd  do  jej ł a w k i  z w ra c a ł  
spo jrzeń ie .  C oś ,  czego n ie  do zn a ł  jeszcze, 
o b u d z i ło  się w  jego p ie rs i ,  p rzyjem nie)  z ro b i­
ł o  się m u  na se rcu  niż na w id o k  p ie rn ic z k ó w  
w u ja s z k a ,  a d u że  gockie litery »Śynogarlicy« 
m iga ły  p rze d  jego w z r o k ie m ,  jak extra pocz ta 
rossyiska. N ig d y  się m u  p a n n a  Ja d w ig a  tak 
ła d n ą  nie w y d a w a ł a  jak w te d y  j jako zna jom ćj 
chcia ł się z duszy uk łonić ,  lecz nie śm ia ł ;  na­
reszcie  ośm iela  się do  u k ło n u ,  p o w s ta je  z o r-  
d y n k n  i n ie m ającej książki pan ience  ofiaruje 
s w o ję  »Synogarlicę.« Co- się w te d y  dzia ło  
W  jego sercu, t r u d n o  opisać, za p ło n ą ł  ogniem , 
d rż a ł  na  ca łć m  ciele i d a w n o  już z p o w r o t e m  
k lęcza ł  w  o r d y n k u ,  a d rze m ie  go leszcze nie 
opuszcza ło .  Jak  gdyby  m ia ł  z a w r ó t  g ło w y ,  
k ręcili się z n im  św ięc i  po  sk lep ien iach  kościoła. 
B y łb y  tak k lęczał  p rzez  dzień  cały, i aż m u s ia ­
n o  go sza rpnąć  za z a w iąz an e  z ty łu  r ę k a w y  
k ą tu s ik a , ażeby p o w s ta ł  i w ró c i ł  w  o rd y n k u  
d o  szkoły.

J u ż  w c h o d z i ł  na  k u ry ta rz ,  gdy  nadszed ł  s u ­
r o w y  ksiądz rek to r .  O r l im  w z r o k ie m  rz u c i ­
w s z y  po s tu d e n ta ch ,  u tk w i ł  go w  M atyaszka 
i r z e c z e :  "P rzy jdz iesz  w a ść  do  m n ie  po  szkole 
na  czarną k a w ę ."  M atyaszek  s truch lał,  z a d rż e ­
li ko ledzy  u s łyszaw szy  te z ło w iesz cz e  Wyrazy, 
b o  w ie d z ia n o  w  eałe j szkole, czćm  pac h n ą  ta*

*) Z  ustnego opowiadania.

kie zaprosiny. M ożna sobie w y o b ra z i ć ,  jak  
dzisiejszych d w ie  godzin  w  klasie s t r a w i ł  nasz 
M atyaszek. Z im ne i go rące  p rzechodz i ły  go 
po ty  i szczęśc iem  by ło  dla n ie g o ,  że nie by ł  
od  p r o fe so ró w  w y r y w a n y ,  b y łb y  o w szy s tk iem  
p r a w i ł ,  ty lko nie o lekcyi. N a w e t  o b ra z  r u ­
m ianej J a d  w is i ,  ustąpił  z jego w y o b ra ź n i  in ­
n e m u  do tk l iw sze m u  o b r a z o w i ,  k tó ry  p r z e d ­
s ta w i ł  się myśli jego w  sm utnć j rzeczyw is tośc i .

U d e rz y ła  nareszc ie  na zegarze  szko lnym  go 
dż ina  dziesiąta, k tórej osta tn ie  b rzm ien ie  śrnier- 
te ln ć m  z im n em  przeb ieg ło  po  za f ra so w a n y m  
M atyaszku. Z w y ra z e m  radości na  tw a r z y  
w y sy p a ła  się m łódź  z klas w szys tk ich  na c h w i ­
lo w ą  rek re a c y ę ,  on  jeden  tylko szedł p o w o l i  
i co raz  n ieśmielej zbliżał się do  d r z w i  rek to r ­
skich. Z a d z w o n i ł ,  —  i jak t r u p  b lady p rz y  
d r z w ia c h  s tanął.  »A to ty kochanku  ?« rzecze  
r e k to r ,  »p rzystąpno  bliźćj." —  M echan iczn ie  
p r a w ie  przys tąp ił  M atyaszek. — „C o  to  w aść«  
m ó w i ł  dalej r e k to r ,  „w y ch o d z isz  z o rd y n k u  
w  kościele i B oże o d p u ść !  rozda jesz  książki 
b ia ło g ło w o m  P «  — Na to py tan ie  nic nasz m il­
czący o p o n e n t  n ie  o d p o w ie d z ia ł ,  ty lko  n ie 
śm iąc oczu podn ieść  do g ó ry ,  m ia ł  czapeczkę  
i o b raca ł  w  ręku , a pod  pachą dusił C y c e ro n a ,  
że aż skórzane  k o m p a tu rk i  t r ze szc za ły .—  „Aże­
by tego w ięc ć j  riie było« , kończył p r z e m o w ę  
ksiądz rek to r ,  »połóż się kochanku ."  Bez naj­
m n i e j s z e j  o p o z y c y i  po łoży ł  się M atyaszek  na 
p rzy g o to w a n y  już i zasłany k o b ie rc em  s to łe k ;  
ksiądz r e k to r  za ży w sz y  z n a jw ięk sz ą  ob o ję ­
tnośc ią  t a b a k i , d o b y ł  d o św ia d cz o n eg o  ba toźka  
i w y p a l i ł  M a ty asz k o w i w ła s n o rę c z n ie  pięć 
o d le w a n y c h  p lag , i szczęściem  je szc ze ,  ż ę t ą  
razą  figury R epetition 's  n ie  użył.  Z w ló k ł  się 
nasz M atyaszek ze stołka, zab ra ł  C ycerona,  p o ­
k o rn ie  p o d z ię k o w a ł  za karę, b o  taka b y ła  szkol­
na fo rm alność  i poszed ł  d o  stancyi nie m yśląc  
już  o J a d w is i ,  a tylko o te m  pam iętając, ażeby  
ani P an u  d y r e k to r o w i ,  ani n ikom u  o o d e b ra ­
nej karze  nie m ó w ić ;  b o  ż y w o  tk w i ła  m u  
W um yśle  ta m axym a szko lna :

•Zeby cię smażono w smole,
Nie powiadaj , co się dzieje wr szkole.* 

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Z  P o z n a n i a .  —  A rtyści te a tru  francuzk ie-  
go z Paryża, — jadący  z S z tokho lm u ,  W i ln a  
i W a r s z a w y ,  —  m a ją  za m ia r  dać w e  w to r e k ,  
ś ro d ę  i c z w a r te k  p rzysz ły  w y s t a w ę  sztuk n a ­
s tę p u ją cy ch :  » L ' h e r i t i e r e « ,  V au d .  en  u n  
ac te  de S c r ib e ;  —  » L e  S h i l t r e  C h a m p e *  
n o i s « ,  V au d .  e n  u n  ac te  p a r  Mćlesville ; —  
» U n  M o n s i e u r  e t  u n e D a m e « ,  V a u d .  en
u n  acte p a r  D u v er t  e t  L a u z a n n e .  B ędąc
w  W a r s z a w ie  z szczególną łaskaw ośc ią  p rz y ­
jęci, a r tyśc i francuzcy ,  m ają  nadzie ję , źe i p u -



287

b liczność  poznańska  nie od m ów i im s w y c h  sza* 
n o w n y c h  w z g lę d ó w .  W y s ta w ie n ia  te  z pe­
w n o śc ią  w e  w to re k ,  ś ro d ę  i c z w a r te k  z a k o ń ­
cz ą ,  dłużćj b o w ie m  pozos tać  p rzy  szczerćj 
n a w e t  chęci t o w a r z y s tw o  nie może, zm uszone  
w r a c a ć  do  P a ry ż a ,  gdz ie  ich up ły n ie n ie  u r lo ­
p u  do dalszych k o n trak tu  o b o w ią z k ó w  w z y w a .

T Ii e a t r e.
S a m e  d i ,  26. F e v r i e r .

Les  Artistes f ranęa is ,  a r r ivan t de  V a rso v ie  
au ro u t  P h o n n e u r  de d o n n e r  u n e  R e p rć se n ta -  
t io n  com posće  de

I. Les Premieres Amours, 
Vaudeville en un acte par Scribe.

II. Le Pin Tl ot.
Vaudeville en  un  acte par Paul D andre.

III. Indiana A’ CKarlemagne, 
ou

L e R e to u r da  B a l de  la R enaissance.
Vaudeville en un acte par Bayard.

O  G Ł O S Z E N I E
t e r m i n u  p r e k l u z y j n e g o  d o  w y k u p n a  
d a w n i e j s z y c h  E l e k t o r a l n o -  i N o w o -  
M a r  c h i j s k i c h k u p o n ó w  i b i I e t ó w  p r  o- 
c e n t o w y c h  z o k r e s u  p r z e d  1. d n i e m  

S t y c z n i a  1S22.
N a zasadzie N a iw y ż sze g o  rozkazu  g ab in e to ­

w e g o  z dnia 5. S t y c z n i a  r. b. w z g l ę d e m  o g ło ­
szenia te rm in u  prek luzy jnego  do  w y k u p n a  d a ­
w n ie jsz y c h  E le k to ra ln o -  i N o w o m a rc h i jsk ic h  
k u p o n ó w  i b i le tó w  p r o c e n to w y c h  z okresu  
p rze d  1 d n ie m  S tyczn ia  1822. do  nas w y sz łe -  
g o , w  Z b io rze  P r a w  pod  liczbą 2237. w y c i-  
śn io n e g o ,  za-wiadomia się n i n i e i s z e m  P u b l i ­
czność, iż z dn ie m  31. S ierpn ia  r. bież. ustanie 
ca łk iem  w y k u p n o  tych  k u p o n ó w  i b i le tó w  
p r o c e n to w y c h ,  i że do o w ć)  d o b y  n ieokazane  
do  spłaly  pap ie ry  tego rodza ju  za zgasłe i źa 
d n ć j  n ie  m aiqce w a r to śc i  u w a ź a n e m i  będą .  
R ó w n o c z e ś n ie  — o dnosząc  się do naszych (ob­
w ie s z c z e ń ,  tyczących  się w y k u p n a  za ległych 
te) kategoryi p ro w iz y j  z okresu  p rzed  dn. 1, 
M aja i p rzed  1. L ipca 1818., p rzez-D z ienn ik i  
U r z ę d o w e  w szys tk ich  Król.  Regericyj, G a z d ę  
P a ń s tw a  i inne d w ie  tu te jsze  gazety, D ziennik  
in te lligencyjny  pod  dn. 25. L u te g o  i 19. Lipca 
r .  z. w y d a n y c h ,  —  w z y w a m y  posiedzicieli ta 
k o w y c h  p a p ie r ó w ,  ażeby  s w e  z czasu p rzed  
d. 1. S tyczn ia  1822. p o ch o d z ąc e  E lek to ra lno -  
i N o w o m a rc b i jsk ie  kupony  i bilety p ro w izy jn e  
p rz e d  u p ły w e m  te rm in u  p rek lu z y jn eg o ,  z za- 
fćm  naidtflej d. 31. S ierpn ia  r. b. w ra z  z szcze-

tó ło w e m i ,  w e d le  ró żn y c h  g a tu n k ó w  tak  co 
® E le k to ra łn ć j , j a k o te i  N o w e j  M archii  zażą-

danem i ich  w y k a z a m i ,  w  K o n tro l i  p a p ie r ó w  
s k a rb o w y c h  tu  w  Berlinie , ulica T au b e n s tra sse  
N o .  30 . ,  w  p rz e d o b ied n ic h  godzinach  celem  
sp ła ty  g o to w iz n ą  podali,  W  w y k a z a c h  ty c h  
należy głoski i bieżące liczby  p ie rw ia s tk o w y c h  
o b l ig ó w  lub b i le tó w  in te r im alnych  posobn ie  
w y ra z ić ,  także liczby po jedynczych  k u p o n ó w  
i b i le tó w  p r o c e n to w y c h  p rz y w ie śd ź  i k w o tę  
ich  p ien iężną szczegó łow o  podać. Z o d e b r a ­
n ia  w a lu ty  g o to w iz n ą  p o w in n i  in te ressenci  
w y s ta w ić  K on tro li  p a p ie r ó w  s k a rb o w y c h  oso ­
b n e  k w ity  na  oddz ie lone  w e d le  ro z m a i ty c h  

- w y k a z ó w  k w ity .  —  W z o r y  do  tego K o n tro la  
p a p i e r ó w  s k a rb o w y c h  na źądanje  udzieli.

Berlin, dnia 4. L u tego  1842.
G ł ó w k a  A d m i  n i s t r a c y  a d ł u g ó w  s k a r ­

b o w y c h .
R o th e r .  D e e t z .  B erger .  N a ta n , Tettenborn.

N ad pozostałością  zm ar łego  na  dn iu  7> S ie r ­
pn ia  roku  1837. w  d o m u  k a rn y m  w  R a w ic z u  
A u r e l e g o  B r z o z o w s k i e g o ,  o t w o r z o n o  
dziś p rocess sp a d k o w o  l ikw idacyjny . T e r m in  
do  podan ia  w szys tk ich  pre tensy j  został na  

d z i e ń  28.  K w i e t n i a  1 8 4 2 .
0 godzinie  10. p rze d  po łu d n ie m  w  iz b ie  s t ro n  
tu te jszego S ąd u  p rze d  U r.  W o l le n h a u p t ,  R e-  
fe re n d a ry e sz e m  G łó w n e g o  Sądu Z iem iańskie 
g o ,  w y z n a c z o n y .

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zgłosi, zos tanie
z a  utrącającego  p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a ,  j a k i e b y
m ia ł ,  u z n a n y ,  i z p re tensyą  sw o ją  li do  tego  
o d e s ła n y ,  coby  się p o  zaspoko jen iu  zg łoszo­
n y ch  w ie rzyc ie l i  pozostało .

P o z n a ń ,  dnia 5. S tycznia  1842.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w  y d z i a i u I.
P U B L I C Z N E  O B W I E S Z C Z E N I E .

W  księdze hyp o te cz n e j  n ie ru c h o m o śc i  tu  na 
p rzedm ieśc iu  Ć h w a l is z e w ie  p o d  N o. 25. leżą­
cej,  z a in ta b u lo w a n e  są p o d  R ubr .  III .  N o. 1. 
847 Tal.  10 sgr.,  jako pre tensyą  z su m m y  sza­
c u n k o w e j  m a ło le tn ich  i n ie p rz y to m n y c h  suk- 
c e sso ró w  M arc ina  i K a ta rz y n y  z W a l t e r ó w  
S eyd le rów  m a łż o n k ó w ,  z p r o w iz y ą  po 5 od 
sta, splacalna po k w a r ta ln e rn  w y p o w ie d z e n iu ,  
S tosow nie do  kon trak tu  kopna  W zględem  tć j 
n ie ruchom ośc i m iędzy  K aro le m  S teg linem  i 
w sp o m n io n y m i  sukcessoram i pod  dn iem  1. 
L ipca 1814. r. p rzed  N o ta ry u sz em  zaw ar teg o ,
1 zezw o len ia  poprzednie)  w łaścic ielk i F r y d e ­
ryki ro zw ie d z io n e j  P a u lm a n n  d. d. P oznań  26. 
L u tego  1819. r.,  na m o c y  ro zrzą d zen ia  z dnia
2. L ipca 1844. roku  z te m  n ad m ien ien ie m ,  iż 
p o d łn g  tw ie rd z en ia  teraźnie iszego w łaścic ie la  
Z y g m u n ta  Engel,  su m m a ta już m a być z a p ła ­
coną. P o n ie w a ż  w sp o m n io n y  w łaśc ic ie l  Zy-
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84. w  starym rynku, podobnież właścicielka 
B r a m i ń s k a  w  P us  z e z y  k ó w k u .

Świeże ostrzygi otrzymali B r a c i a  V a s ­
s a l  I i przy ulicy Fryderykowskiej,

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 22. Lutego 1842.

g m u n l  Engel, który ani'toierzylelnych k w i tó w  missionaryusz K u n t z e l  w  P o z n a n i u  Nr,
niezaprzeczonego ostatniego posiadacza tej pre- 
tensyi okazać, ani tćź tegoż posiadacza lub je­
go sukcessorów w  ten sposób wym ienić  może, 
aby do w ystaw ienia  kwitu zapozwani być m o­
gli, o publiczne obwieszczenie w n ió s ł , w z y ­
w ają  się w ięc ninie.szem w szyscy, którzy do 
zaintabuiowanej summy z jakiegokolwiek bądź 
p o w o d u  pretensye mieć sądzą, mianowicie 
w yżej w spom nieni sukcessorowie Marcina i 
Katarzyny z W a l te ró w ,  Seydlerów  malżon« 
k ó w ,  tychże sukcessorowie, cessyonaryusze, 
lub ci, którzy zresztą w  praw a ich wstąpili, 
aby się z rnniemanemi swem i pretensyami 
-w przeciągu 3ch miesięcy, najpóźnićj zaś 
W terminie na

d z i e ń  1. K w i e t n i a  1842 . 
przed południem  o godzinie lOtej przed De­
pu tow anym  Ur. Sędzią Ziemiańskim Bonstedt 
w  Izbie sądowej w yznaczonym  zgłosili, w  prze­
c iw nym  bow iem  razie ci, którzy się nie zgło­
szą, z pretensyami sw em i do zaintabuiowanej 
summy, zupełnie wyłączeni, i im dla tego w ie ­
czne milczenie nakazane, także po zapadłym 
W )roku  prekluzyjnym wymazanie w  księdze 
hypotecznej uskutecznione zostanie. Zresztą 
przedstawiają  się K ommissarze sp raw ied liw o­
ści Brachvogel, Douglas i G iersch, do udzie­
lenia w  razie potrzeby pełnomocnictwa.

Poznań, dnia 2. Listopada 1841.
K r  ó 1 e w  s k i S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i.

T rz y  chłopskie gospodarstwa w ra z  z g o ­
ścińcem, zabierające razem 331 m orgów  132 
□  p rę tów  pow ierzchn i ,  między któremi 310 
m o rg ó w  124 Q p r .  roli o rnej,  położone w  P u- 
s z c z y k ó w k u  pod Mosiną, są n iebawnie 
z w olnćj ręki pod słusznemi w arunkam i do 
przedania. Bliższej wiadomości udzieli kom-

Sto­ IVa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu państwa . . . 4 105 &Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 102%-
Ohligi premiów handlu morsk. — 82%- 82%-
Obligi Kurmarchii . . . . 3's 102%- 102%-
Berlińskie obligacje miejskie 4 — \ 104
Elblągskie d i t o ..................... — —
Gdańskie dito w  T ................... -18 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3'. 1025r 102%-
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 — 1054-
W schodnio-P r. listy zast. . 3 'i 102%- —
Pomorskie d ito .......................... 3*4 103 —*
Kur- i Nowomarcli. dito . . 3?i 10% 102rj"

101%"Szląskie d i t o .......................... 3‘i

A  k  r  j e
K olei Berlińsko-Poczdamskiej 5 124%- —

dito dito akcje a prioris . lo3’r
Kolei M agdebursko-Lipskiej i i i / 110%-

dito dito akcje a prioris . 4 -- 102%-
K olei Berlińsko-Anhaltskićj — 107V 106%-

dito dito akcje a prioris , 4 — . 102%-
Kolei Diisscldorf. -Elberfeld. 5 86V 85%-

dito dito akcje a prioris . 5 — 101%-
Kolei nadreriskiej..................... 5 97 V 96%-
dito dilo akcje a prioris . 4 101 —

Złoto al marco . . . . . . ___ -- —

F ryd rychsdory .......................... — 13V 13
Inne monety złote po 5 tal. — 8V
D is c o n t o .....................  . . — 3 4

K a z n y  k o s c i o l u t i .

W  niedzielę dnia 27. Lutego 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 18. 
do 24. Lutego 1842.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
pari l3  5 u a.

• Te-
*N £ 1-0 '

za 

"E. 3
1 - 1
11.1

W  kościele katedralnym ■ . X. Prob. Urbanowicz. X. Kan. Jabczyński. J 5 4 2 —
W  kośc. farn.S. Maryi Magd. - Dziek. Zejland. - Prof. Prabucki. 1 — -- — j
W  kościele S. W ojciecha . — — - Pr. Urbanowicz 1 1 2 J — 1
W  kościele S. Marcina . . . - Prob. Kamieński. - Prob. Kamieński, 4 3 2 1 1
Frauciszk. (gmina nicm.-katol.) - Pawclkc. - Patvelke. — — — —W  klasztorze Dominikanów —  — — — — — — -- — i
W  klaszt. Sióstr mjlosicrdzin Kleryk Dydyński. — — — — — -- —
W  kośc. ewaniel. !$. Krzyża Supcriutend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 4 a 4 1
W  kośc. ewaniel. S. Piotra R . Kons. Dr. Siedler. — — 1 1 — 1 — 1
W  kościele garnizonowym . Kazu. dyw. Kicsc, — — 1 1 2 1i------------------------------------- Ogotem . . . H  1 15 14 u  | 1 3 ‘ 1


